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Obrachunek.
Dr. X. F.

Je d n y m  z zarzutów, który  spotyka) dawniejsze w y­
dawnictwo organu związkowego, było i to, że zbyt wiele 
miejsca poświęcało streszczeniom dorocznych spraw ozdań 
Tow arzystw  związkowych , a  streszczenia te, pomijając 
z na tu ry  rzeczy wszystko, co nadawało  oryginalnym sp ra ­
wozdaniom koloryt i duszę , musiały przemienić się w sza­
blony, powtarzające z suchą  jednostajnośclą tak ie  daty , 
które najlepiej św iadczyły  o właściwej gospodarce Tow a­
rzystw , ale, n iestety, mało komu przedstaw ia ły  się jako 
materyał porównawczy, jako bodziec do emulacyi.

Przy zmianie redakcy i ,  drugiej w roku bieżącym, 
postanowiliśmy zaniechać powyższej p rak tyk i .  Uznaliśmy, 
że właściwem będzie p o ła w a ć ,  ile m ożności, zwięzłe ko- 
respondencye, które nam zechcą nadesłać poszczególne 
T ow arzys tw a ,  o tern, co zajdzie w nich uwagi godnego 
lub niezwykłego w ciągu roku lub będzie uchwalone przez 
W ydz ia ły ,  albo Walne zg rom adzen ia , d a ty  zaś mieszczące 
się w dorocznych sp raw ozdaniach ,  które każde T ow arzy ­
stwo o b o w i ą z a n e  jest przesełać Związkowi , zestawiać 
raz do roku w taki sposób, aby  każde Towarzystwo z oso­
bna przedstawiło się ogółowi ze w szy s tk iem , czem jest, 
co m a ,  a czego mu braknie, równocześnie zaś mogło so­
bie wyrobić pod tym względem zdanie o Tow arzystwach 
najbliższych i n a jd a ls z y c h , tu d z ież , aby ze względu na 
organizacyę okręgową i zw iązkow ą, każdy z naa, na po- 
cz ę k a n iu , mógł wyszukać i porównać d a ty  właśnie mu 
potrzebne i może nawet — a tego najbardziej pragnąć 
należy — znaleźć dobrą radę lnb i lekarstwo na niejedno, 
co nie je s t  takiem  , jakiemby być mogło i powinno.

Skutkiem  takiego postanowienia naszego znajdą 
czytelnicy w niniejszym numerze organu związkowego, 
po raz pierwszy od jego is tn ien ia ,  tablicę s ta ty s tyczną ,  
zasługującą ze wszech miar na to, aby  poświęcić jej 
baczną uwagę.

Co p raw da ,  nie j e s t  ona rzeczywistym obrazem 
wszystkich naszych Towarzystw  sokolich i obejmującej 
je  w sobie organizacyi okręgowej i związkowej, a nie 
je s t  nim dlatego, że na 88 Tow arzystw  związkowych 
znalazło s ię ,  n iestety, 25 ta k ic h ,  które z wytrwałością , 
godną czego lepszego, nie poczuły się dotąd do obowiązku 
nadesłania sprawozdania za rok ubiegły.

Prawie  3 0 °/0 Tow arzystw  nie poczuwających się do 
obowiązku tak  naturalnego, tak  ła twego do spełnienia i 
ta k  ważnego w odniesieniu do naszej o rg a n iz a c y i , to bez

zaprzeczenia bardzo poważne minus w obrachunku , który 
przedstawiamy. Ale chcemy spodziewać s i ę , że może 
w przyszłym roku nie zechcą te T o w arzy s tw a , aby  nad 
niemi przechodzić do porządku dziennego. Na razie zaś, 
chcąc bodaj w przybliżeniu podać to, co one podać za­
niedbały i uzupełnić cyfry, k tórych brak  nam z ich winy, 
pozwolimy sobie przypuśc ić ,  że przeciętnie mają najmniej 
po 30, czyli razem 750  członków, że m ają  taki sam pro­
cent ćw iczących członków, j a k  T ow arzy s tw a ,  które na ­
des łały  sp raw ozdan ia ,  czyli razem 116. Przypuszczenia 
te, k tórych zresztą nie czynimy co do innych rub ryk  t a ­
blicy s ta tys tyczne j z powodów ła tw ych  do zrozumienia, 
są  dlatego niezbędne, że ze względu na  postanowiony 
Z l o t  w r. 1902. powinniśmy j u ż  t e r a z  o b l i c z a ć  
jego s z a n s e , przynajmniej zaś wiedzieć w przybliżeniu, 
na j a k i  u d z i a ł  ć w i c z ą c y c h  liczyć nam  wolno, 
biorąc w rachubę większą ich i dok ładn ie jszą , spodzie­
wamy s i ę , liczbę w obrachunku przyszłorocznym i w ogóle 
większe garnięcie się druhów do ćwiczeń w łaśnie z po­
wodu tego Zlotu. Żałować tylko jeszcze w y p a d a , że n a ­
desłane sprawozdania prawie nie w ykazują  l i c z b y  
u m u n d u r o w a n y c h  d r u h ó w  i że z tego powodu nie 
było można w ykazać ogólnej ich liczby. Ze względu na 
Zlot powyższy kw estya  to nader  ^ a ż n a  i w yrażam y n a ­
dz ie ję ,  żo spraw ozdania za r. 1900 nie pominą jej mil­
czeniem i będą uk ładane z uwzględnieniem wskazówek 
umieszczonych na str. 2 bieżącego rocznika organu 
związkowego.

Przechodzimy teraz do szczegółów. Niewątpliwie, 
byłoby rzeczą bardzo dobrą i poży teczną , gdybyśm y mo­
gli ze szczegółów tych  wnosić o postępie lub cofaniu się 
Towarzystw  sokolich , g d y  atoli brak nam podstawy do 
porównania obrachunku za r. 1899 z obrachunkami z la t  
poprzednich głównie z tego powodu , żeśmy ich nie mieli, 
te zaś, które zestawiałem w dotychczasowych rocznikach 
sokolich (nawiasowo w spom nę , że z powodu b raku  popar­
cia wydawnictwa tego, nader pożytecznego musiano za­
niechać), z powodu b raku  d a t  dokładnych i autentycznych 
musiały po większej części opierać się na przypuszcze­
n i a c h , nie pozostaje nic innego, j a k  skonstatow ać, że 
cyfry są tylko przypuszczalne i spodziewać s i ę , że będą 
w przyszłości podstawą do porównań —  realnych i wnio­
sków —  uzasadnionych.

Otóż z końcem roku 1899. mieliśmy cz łonków : 
w T ow arzystwach  związkowych 8.192 -|- (przypuszczal­
nych j .  w.) 750, a w niezwiązkowych (Drohobycz i K a ­
łusz wykreślono z powodu zaległych wkładek , Strzyżów 
zgłosił właśnie przystąpienie do Związku) 314, czyli
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r a z e m  c z ł o n k ó w  9.256. W ed lo g  daw nych obliczeń 
m ieliśm y ich trochę w ięcej, ja k  8 ty sięcy , a przeto rno- 
źnaby tw ie rd z ić , że l i c z b a  c z ł o n k ó w  T ow arzystw  
sokolich w z r o s ł a .

N ie można tego powiedzieć o liczbie druhów  b io rą­
cych udział w ćw iczeniach. W ynosi o n a : w  T ow arzy ­
stw ach  zw iązkow ych 1.278 (przypuszcz. j .  w .) 116, 
w niezw iązkow ych 48, razem  1.442, czyli 1 o°/0 ogółu 
członków. D aw niejsze obliczenia w y k azy w ały : w r. 1896 — 
l7 ° /#, w r. 1897— 1 9 % , a w r. 18 9 8 — 2 0 % . A zatem 
z jednej stro n y  pocieszający w zrost w la tach  1896 — 1898, 
z d rug ie j zaś rap tow ny ubytek  w r. 1899 naw et poniżej 
cy fry  najgorszej z trzech la t poprzedzających!

W  poszczególnych okręgach %  ten w aha się m ię­
dzy 11 a 18, a w porównaniu z la tam i poprzednim i 
p rzedstaw ia  się  w ok ręgu :

L  (1896) 2 3 % , (1897 ; 2 6 % , (1898) 2 1 % , (1899) 15%
12 18 , 19 17
12 i 
16 , 
16 
19 
17

14
16
12
17
23

13
20
25
15
19

U
16
18
14
14

II.
III.
IV.
V.

VI.
VII. n A , n i> " " I ł  » ri n

A  zatem  na c^Iej linii m i n u s  w aha jące  się między
2 a  7 %  w porównaniu z cyfram i roku poprzedniego.

Jeże libyśm y zaś, ja k  sam  zaznaczyłem  w sp raw o ­
zdaniu  za r. 1898., cyfry  z tego roku uw ażali za p rzesa­
dnio korzystne , to porów nanie z cyfram i z la t 1896 i 
1897, bardziej d o p ra w d y  zb liźonem i, w ypadnie także —  
choć już  nie we w szystk ich  okręgach —  na niekorzyść 
r. 1899.

O wiele korzystn iej p rzedstaw ia  się  upraw ian ie 
ćw iczeń gim nastycznych  młodzieży szkolnej obojej płci. 
P ierw szy  też  raz spo tykam y się z te rn , że w ykazano 
osobno chłopców, osobno dziew częta i że tym  sposobem 
umożliwiono podnieść z praw dziw em  ubolewaniem  bardzo, 
a bardzo m ałą  cyfrę dziew cząt ko rzysta jących  z nauki 
g im nastyk i. W  20 T ow arzystw ach  zw iązkow ych było ich 
razem  726 — wyżej se tk i ty lko  w Ja ro s ław iu  i we Lw o­
w ie —  a w jednem  niezwiązkowem  —  w szystk iego  20! 
N atom iast liczba chłopców b y ła , b iorąc tak  w ogóle jak 
w porów naniu  z 3 poprzedniem i la tam i w cale znaczną. 
I tak  k iedy w la tach  1896 — 1898 było ich 6 .730 , 7 .200  
i 6 .285 , to w r. 1899 w 34 T ow arzystw ach  zw iązkow ych 
i w 2 do Z w iązku nienaleźących było uczniów razem  
11.482. W ielce pocieszającą je s t  liczba 7 .337  uczniów 
szkół ludow ych i w ydzia łow ych , którzy  po w iększej czę­
ści ko rzysta li z nauki bezpłatnej. W okręgu V. było  ich 
najm niej. Tylko Lwów i Tarnopol — m iędzy gniazdam i 
centralnem i —  nie m iał ich w cale. Uczniów szkół ś r e ­
dn ich  za o p ła tą  z funduszów szkolnych było 3 .491, 
uczniów za op ła tą  p ry w atn ą  ty lko 654. B iorąc na uw agę 
liczbę dziatw y uczęszczającej do szkół is tn ie jących  w sie­
dzibie T ow arzystw  soko lich , można śm iało  tw ie rd z ić , że 
ogólna liczba dziatw y g im nastyku jące j, w iększa w poró­
w naniu  z liczbą w la tach  p o p rzed n ich , je s t  stanow czo 
za m ała.

T ow arzystw a sokole, które dzięki zw iązkow ym  k u r­
som nauczycielskim  m ają 186 nauczycieli g im nastyk i 
naleźyoie u k w aliS kow anych , pow inny rozw inąć należy tą  
a k c y ę , a naw et nie szczędzić ofiar, ab y  każdem u uczniowi 
i każdej uczenicy, o ile nie korzysta  z fachowo udzie la­
nej nauk i g im n asty k i w szkołach , uprzystąpniono ją  
w  sa lach  i n a  boiskach sokolich.

Sal w łasnych  m ieliśm y 25, n a ję ty ch  32 (ty lko 9 
T ow arzystw  nie m iało żadnej), boisk w łasnych  20, n a ję­
ty ch  ty lko 11. Mówimy tu  oczyw iście ty lko  o tych  To­
w arzystw ach  , które nadesła ły  spraw ozdania. B oisk s ta ­
nowczo za mało, n ie ty lko  z uw ag i na ła tw ość  nabycia  
ich  lub zadzierźaw ien ia , ale i z uw agi na gw ałtow nie 
uczuw aną konieczność reform y ćw iczeń g im nastycznych  
przez w prow adzenie do system u ich g ie r i zabaw  i przez

w yprow adzenie ćw iczących ze sa l na słońce i pow ietrze — 
przynajm niej w porze c ie p łe j!

W cale skrom nie p rzedstaw ia  się liczba ćwiczeń pu­
b licznych druhów (79) i popisów uczniów (23) w poró­
w naniu z innym i publicznym i objaw am i życia (1 6 5 ); 
w idocznie nie dość jeszcze zrozumiano, jak  ważnym i pod 
względem sta łe j i licznej frekw encyi ćw iczeń g im n a­
stycznych  byw ają  p rak tykow ane gdzie indziej częste ćw i­
czenia publiczne!

Pod względem m ajątkow ym  m ieliśm y cy fry  bardzo 
poważne, a ty lko  nie mogę zrozum ieć, dlaczego n iek tóro  
T ow arzystw a pom ijają w spraw ozdaniach swoich cyfry 
p rzedstaw ia jące  p rzy c h ó d , rozchód i czysty  m ajątek . 
Skrom ność to, czy obaw a? Je d n a  i d ru g a  niczem nie 
uzasadniona. P rzychód w ynosił ( o k o ł o ,  ponieważ pomi­
jan ie cy fr i b rak  25 spraw ozdań powoduje w ielką niedo­
kładność) 375 .003  k o ro n , a gdy  rozchody pochłonęły 
327 .759  k .,  przeto pozostała nadw yżka 47 .244  k. Inw en­
ta rz  (w artość 123.112 k.) i w artość budynków  lub fun ­
duszów budowy (1 ,536  808  k.) sk ład a  się  na sumę 
1 ,659 .920  k. m ają tku  b ru tto , a g d y  czysty  m ajątek  w y­
nosił 1 ,021 .315  k . , w yn ika z tego, że przeszło sześć 
k roć , a zatem  więcej, niż jedna trzecia dorobku naszego 
je st pozycyą b ierną . N ie je s t to wcale rzecz s traszn a  lub 
groźna , jeżeli ty lko  zechcem y w szyscy pam iętać o tern, 
że obowiązkiem  naszym  zdobyć to dla Sokolstw a niepo­
dzielnie , co s ię  stw orzy ło  praw ie z niczego.

N a razie wolno nam  tylko zaznaczyć, że w Sokol­
stw ie  naszem dużo je s t  braków  i niedom agali , dużo hoł­
dow ania niegodziw ej dew izie —  jakoś to będzie i bez­
m yślnej w ierze w cudotwórczość peryodycznych zapałów , 
ale nie je s t  jeszcze tak  źle, aby  nie wolno było spodzie­
w ać się przebudzenia z ap a ty i i godziwego w spółobiega- 
nia się  — o t np. z naszym i pobratym cam i....

A mam w łaśnie pod ręką  d a ty  odnoszące się  do 
Sokolstw a czeskiego, k tórego Zw iązek (Svaz) sk ła d a  się 
ze Z w iązku  Sokołów w Czechach (ćeskś obec) i w Mora- 
wii i Szląsku (m oravsko-slezska obec), tudzież z ż u p y  
dolno-rakuskiej. Otóż przypatrzm y s i ę , ja k  z końcem 
r. 1899. w yglądało  to Sokolstwo czeskie, nie o wiele 
s ta rsze  od polskiego.

C zeska obec sokolska m iała 23 okręgów (żup), 419 
T ow arzystw , 36 .160  członków, 7 .623  (2 1 % ) ćw iczących, 
7 .359 uczniów (w szkołach tam te jszych  nauka g im na­
s ty k i je s t  obow iązkow ą); m oraw sko-szląska obec m iała 
9 okręgów , 121 T ow arzystw , 9 .296  członków, 2 .276 
(2 4 % ) ćw iczących , 1 .649 uczniów , a w reszcie okręg
dolno-rakuski sk ładał się z 7 T ow arzystw  (w W iedniu)
liczył 1 .149 członków, 398 (3 3 % ) ćw iczących , 198 
uczniów ; — inne ru b ry k i analogiczne z naszem i pomijam. 
Razem ted y  b y ło : okręgów  33, T ow arzystw  547, człon­
ków 46 .605 , ćw iczących 10 297 (2 2 % ), uczniów 9.106 
W arto  także zaznaczyć, że oprócz 3 m oraw skich T ow a­
rzystw  k o n n y ch , nie m a ani jednego, k tóreby  w tabel 
nie figurowało praw ie ze w szystk iem i datam i....

Z atem ? Nie w ysnuw am  wniosków, lecz ja k  nieroz 
sądnem  byłoby ż ą d a ć , abyśm y, w ychow ani w całkien 
innych w arunkach  dziejow ych jak  C z esi, by li we w szyst 
kiem do nich p o d o b n i, ta k  wolno w yrazić życzenie 
abyśm y naśladow ali ich  pod w zględem  obowiązkowości 
pogłębienia S o k o ls tw a , k tó re  u nas dlatego tak ie  nieli 
czne i tak ie  anem iczne, że mimo p ięknych haseł b rate r 
stw a i równości nie m am y odw agi i chęci zasilen ia swoicl 
szeregów i szkół g im nastycznych  żyw iołam i nierówne 
upraw nionym i w  naszych  salonach i — kasynach.

Rocznica Kościuszkowska.
D odatkow o do tego, cośmy donieśli w nr. 11., oświac 

czarny, że wiadomo nam  o następu jących  dalszych obchodac 
te j roczn icy : S o k ó ł  w B o c h n i ,  św ięcił bardzo u r



czyście rocznicę d. 14. października jako d z i e ń  r a d o *  
ś c i  i d e i  wskazanej przez K ościuszkę. Rano odbył się 
uroczysty pochód z muzyką i sztandarem do kościoła na 
nabożeństwo, wieczorem zaś wieczorek wuzykalno-wokalny, 
podczas którego wręczono uczestnikom jazdy rozstawnej 
Kraków Lwów, medale pam iątkow e.— S o k ó ł  w B ó b r c e ,  
św ięcił d. 27. października rocznicę zgonu Kościuszki 
nabożeństwem źalobnem . wieczorem zaś wieczorkiem mu­
zykalno-wokalnym. —  S o k ó ł  w B r z e s k u ,  urządził 
10. listopada rano nabożeństwo żałobne, wieczorem zaś 
wieczorek muzykalno-wokalny zakończony przedstawie­
niem amatorskiem. Amatorzy odegrali dramat w 5 aktach 
Maskofla p. t. „Tamteu“ . —  S o k ó ł  w B u c z a c z u ,  
odbył d. 21. października obchód Kościuszkowski. Pro­
gram wieczorku obejmował o d czy t, produkcye chóru i 
ćwiczenia gim nastyczne, a t o : na drążku, piramidy ua 
dwóch drabinach, maczugi św ietlne i obrazy olimpij­
skie. —  S o k ó ł  w C i e s z y n i e ,  obchodził uroczystość 
w ieczornicą, podczas której prof. d. Fr. Popiołek miał 
odczyt o Kościuszce. Udział członków był bardzo 
liczny. —  S o k ó ł  w J a ś l e ,  urządził d. 30. paździer­
nika wieczorek muzykalno-wokalny, połączony z ćw icze­
niami gim nastycznem i, a dochód przeznaczono na b u r s ę  
g i m n a z y a l n ą .  Jasło  posiada własną muzykę so­
kolą. —  S o k ó ł  w M y ś l e n i c a c h ,  św ięcił rocznicę 
Kościuszkowską uroczystym nabożeństwem podczas któ­
rego śpiewał chór so k o li, a następnie odbyła się  w ie­
czornica przy licznym współudziale druhów. — S o ­
k ó ł  w N o w y m  S ą c z u ,  odbył uroczystość d. 3. l i ­
stopada, rozpoczętą przemówieniem prezesa d. Lipiń­
skiego, poczem nastąpił odczyt d. Pardanowskiego, pro- 
dnkcye muzykalne i wokalne przeplatane ćwiczeniami wzo­
rowego zastępu na poręczach, drążku i maczugami św ie- 
tlnemi. Po wieczorku odbyła się wieczornica przy bardzo 
licznym udziale druhów z rodzinami. — S o k ó ł  w Po d -  
h a j c a c h ,  odbył d. 17. października, uroczyste nabożeń­
stwo żałobne w 83 letnią rocznicę zgonu nieśmiertelnego 
wodza i obywatela. —  S o k ó ł  w R u d k a c h ,  urządził 
nabożeństwo żałobne i wieczorek muzykalno-wokalny po­
przedzony odczytem o życiu i zasługach Kościuszki. —  
S o k ó ł  w S ą d .  W i s z n i ,  urządził d. 6. listopada na­
bożeństwo żałobne. Obok Sokołów i Och. straży ogniowej, 
przybyli bardzo licznie w łościanie z okolicznych wiosek. — 
S o k ó ł  w S t a n i s ł a w o w i e ,  obchodził uroczystość d. 
28. października wieczorkiem m uzykalno-wokalnym , za­
kończonym ćwiczeniami gim nastycznem i, na kółkach , ko­
niu w zdłuż, budowaniem piramid i maczugami. —  S o k ó ł  
w T a r n o w i e ,  obchodził uroczystość d. 28. października 
wieczorkiem muzykalno-wokalnym w połączeniu z ćw icze­
niami gimna8t. na drążku i piramidami na drabinach 
wolno stojących. W części muzykalnej pospieszyło z po­
mocą „Kółko przyjaciół m uzykiu. W ieczorek zakończono 
obrazem z żywych osób przedstawiającym oddanie w ła­
dzy przez lud Kościuszce. N iestety  udział publięzności 
był nieliczny. — S o k ó ł  w T u c h o w i e ,  obchodził uro­
czystość d. 17. października nabożeństwem żałobnem a 
wieczorem uroczystą wieczornicą i odczytem o znaczeniu 
K ościuszki w naszem życiu narodowem. — S o k ó ł  w Z ł o ­
c z o w i e ,  obchodził uroczystość d. 4 . listopada, w ie­
czorkiem muzykalno-wokalnym z ćwiczeniami gim nasty­
cznemi. —  S o k ó ł  w Ż ó ł k w i ,  odbył d. 24. paździer­
nika , wieczorek muzykalno-wokalny, połączony z ćw icze­
niami gim nastycznem i członków.

G im nastyka z a  granicą.
E. C enar.

Zlot gimnastyków szwajcarskich. (Dokończenie).
Z a w o d y  s p e c y a l n e  z pow odu deszczu, k tó ry  prze­

rw a ł n a  2 godziny ca łą  pracę n a  boisku — nie przyszły do 
sku tku . M iały się one odbyć w poniedziałek od 5—7. popołu­
dn iu  i objąć ćwiczenia w dw óch g ru p ach : I-sza g ru p a : zapasy,

wspinanie po linie, skok w dał, bieg do m ety; U -ga grupa: 
rzucanie kam ieniem , skok w w yż , skok o tyczce. Z obu grup 
miał każdy zawodnik wybrać sobie po jednem ćwiczeniu, 
u w ięc np."zapasy i rzucanie kam ieniem , albo zapasy i skok 
o tyczce, albo bieg do mety i skok w w yż i t. p.

Przez dwa dni od wczesnego ranka do późnej nocy prze­
bywałem na boisku , przypatrując sio wszystkiem u pilnie, cho­
dząc od jednej grupy zawodników do drugiej, a mimo to nie 
znudziłem się , gdyż zawsze coś nowego, coś interesującego 
znalazłem. Zawsze zachwycałem  się dzielną postacią szwajcar­
skich gim nastyków, ich wyćwiczeniem , siłą  i zdrowiem. G.000 
gim nastyków pr esuwalo się przez dwa dni przed moje oczy 
a wierzajcie mi nie mogłem jednego znaleźć, któryby się od­
znaczał w klęsłą piersią, szczypkowntemi rnmiony i piszczałko- 
watem i nogami. W szyscy, jak tam byli, to młodzież o pięknej 
piersi, wyrobionych barkach i ramionach — pięknej łydce. To 
też ćwiczenia ich m ogły wzbudzać podziw, mogły przykuwać.

W zawodach sekcyi odznaczali się zgodnością ruchów, 
co szczególniej trudną jest rzeczą przy ćwiczeniach zamacho­
wych na drążku — w zawodach jednostkowych artystycznych  
prawdziwą sztuką — tv zawodach gim nastyki narodowej siłą  
w miotaniu kam ieniem , silą  i sprytem w miotaniu o ziemi 
przeciwnika.

.Stojąc wobec takiej urody, wobec takiej młodzieży, tni- 
mowoli nasuwa sin porównanie dwóch system ów wychowania  
fizycznego; racyonalnej gim nastyki szwajcarskiej i owego dziś 
tak modnego, w  zasadzie dobrego, ale jednostronnego dążenia 
do w yrugowania gim nastyki i zastąpienia jej system em  zabaw.

I jakże by taki młodzieniec na zabawach w ychow any  
w ygląd a ł, gdyby go szwajcar ujął w  sw e żelazne ramiona?

" Patrząc na te jędrne postacie m yślałem : .jaka to szkoda, 
że tu nie ma naszych, reformatorów i nowoczesnych proroków, 
którzy gimnastykę" wyklinają — gdvby tę młodzież ujrzeli — 
przestaliby w ierzyć w siebie sam ycn.

kwiczenia wolne ogólne.
W szystko cokolwiek widziałem na tym Zlocie, było nie­

mal dla mnie now ością, naw et ćw iczenia wolne ogólno nie 
stanow iły w yjątku. Ale ćwiczenia wolne ogólne były nowością 
innego rodzaju. Czeskie i nasze Zloty sokole cechują się po­
w agą, która wszczególności występuje w pochodzie uroczy­
stym  i w ćwiczeniach wolnych. Przyzwyczajony do tego tonu 
spodziewałem się i tu znaleźć ten sam styl tembardziej, że 
ćwiczenia sekcyi pod każdym względem wzorowe, kazały się  
tego spodziewać. Tymczasem zobaczyłem rzecz zupełnie nie- 
udala, w edług naszego punktu widzenia. Począwszy od nie- 
udalego wejścia na boisko, nierównego podziału kolumn i t. d. 
a skończywszy na odejściu w szystko — z w yjątkiem  j e d n o ­
s t k o w e g o  w ykonania ćwiczeń — było oryginalnie niepo- 
rzadne — ale zastrzegam się — że tylko w mojem rozumie­
niu — Szwajcarowie bowiem nieporządku nie w id zie li, owszem  
wszystko, co się działo w czasie pauz ćwiczebnych i w  czasie 
samych ćwiczeń, przyjmowali z humorem tak, jakby to było tu 
w zwyczaju.

Z uznaniem podnieść należy, że do ćwiczeń tych stanęli 
w szyscy bez w yjątku gim nastycy (przeszło 6.000). W  przeciągu 
15 m inut uprzątnęło 6 robotników boisko z wszystkich przy­
rządów. Turnerzy tymczasem szykowali się na placu zbornym. 
Już tu w ystąpił pierwszy nieporządek — gdyż szykow ali się 
3/ł godziny. O godzinie 74'7. rozpoczął się w marsz na boisko. 
Szli ósemkami (po dwie półdj-wizye w kolumnach czwórko­
wych) poprzecznym środkiem — przybywszy do przeciwnej gra­
nicy obw odu, rozdzielały się ósemki na póldywizye w lewo i 
prawo — które po kolei zachodziły pod kątem prostym do 
oznaczonych met i ustaw iały się na lewo do frontu. Przy 
każdem Towarzystwie szedł chorąży z sztandarem Gniazda. 
Na dany sygn ał usunęły się sztandary 11a bok, przyczem mu­
zyka zaintonowała specyalnego „marsza sztandarowego11 (Ban- 
ner-Marsz). W zięto rozstęp czelny i boczny cwałem i biegiem, 
odmierzając go podniesieniem ramion w bok. Teraz dopiero 
zaczyna się prawdziwy • nieporządek. W iele Towarzystw  roz­
biera się z m arynarek, kapelusze odkłada na b ok , w ybie­
ga z szeregu, inni podskakują, wyłażą na słupy, lub na  
towarzysza — ażeby objąć ok iem , całą kolumnę ćwiczebna, do­
piero trąbka sprowadza ich napowrót do ładu. ćw iczen ia  od­
bywają się w  takt muzyki b e z  o k a z i c i e l a .  Co do w yko­
nania jednostkowego — to było ono wzorowe — również by­
łoby w ypadło wzorowo wykonanie masowe, pomimo, iż nie 
było poprzednio próby ćw iczeń, jednakże ciekawość turnerów  
zepsuła wszystko. Gdy np. przyszła kolej na przysiad — w ielu  
z nich skorzystało z tego i aby przypatrzyć się z góry całej 
masie ćw iczących , pozostali w  postawie zasadnej, czem rozu­
mie się zepsuli cały efekt. Podczas pauz w ychodzili z szeregu, 
obracali s ię , skakali i  t. d. Gdyby nie te wybryki kilkunastu  
młodzików, byłaby całość wypadła imponująco. K ierownicy  
nie gorszyli się tern zachowaniem się ćw iczących , widać więc, 
źe jest to u nich w zwyczaju. Forma zdaje się ustępuje tu  
przed treścią — bo co do treści — to żadnego błędu podpa­
trzeć niktby był nie zdołał — tak pięknie każda jednostka w y­
konyw ała ćwiczenia.
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Związek poi. gimn. 
Tow. sokol. w Pań­
stwie Niemlecklem

i Berlin . . . . 175 120 6 _ _ _ _
12 1.469 1.205 600 2 100 2.700 4 4 n. — 00

•> Charlottenburg. 42 20 o 6 4 --- — | 5 — 800 800 1 4 n. u. —
ii Chełmża . . . 85 15 •) — — — — 1 400 820 280 860 1 3 — o. —
-i Gniezno . . . 80 24 8 — — — 1 — — ] 700 -  2.500 O .i n. —
5 Jeżyce . . . . 80 30 o — — — — 1 — 800 700 : 800 

19 1 505
3 4 u . n. :w

6 Koźmin . . 25 13 4 — — — — 1 1.420 25 200 9 2 n. D.
7 Kruszwica . . 36 12 2 — — — — ; — 534 510 600 61

150 ; 550
1 2 n. o 6

8 Miłosław . . . 38 8 o — — — — — 38 38 100 — — i n. —
9 Oborniki . . . 14 11 4 _ — 1 — - 80 ii -  i! 146 1 1 n. n. —

10 Ostrzeszów . . 58 21 3 A— — — — — 582 i — I] 100 O 3 n. — —
U Pleszew . . . 65 18 o -- — — — — — 700 — i 700 3 8 n. u. 25
12 Poznań . . . 380 120 6 ‘25 4 — — 8 8.000 7.000 2.000 21.000 

21 n
320 537

4 4 n. — ■20
12 Roździeń '. . . 38 16 o _ _ — — 373 378 215 — — n. — —
14 śrem . . . . 98 16 *} 20 o — — o 702 386 200 1 2 0. — 5
15 Strzelno . . . 40 20 1 — — — — 2 128 100 100 -  i 100 1 1 n. n 120
Hi Trzemeszno . . 33 15 4 — — — — 1 354 332 522 579 3 o n. u. —
17 Wąbrzeźno . . 60 24 •> — — — — — *jT 1.000 i  1.000 — •1 — * n. —
18
19

W ągrów iec . . 
W rocław  . . .

52
72

12
25

o
4

14 _ _ .>
600
779

668
•103

900 
1 896

50 982 
2.400 4.081

3
3

3 1 n. 
2 n.

n. 14

Razem . .

Towarz. sokole 
za granicą

1.401 546 55 65 10 37 14.797 11.355 11.375 6.739 37.719 35 46 280

1 Londyn . . . 24 14 •200 j — j -280
I I

n.

Is tn ie ją  jeszcze G niazda sokole w  B u k u , Bydgoszczy, B y tom iu . Chełm nie, G d ań sk u , G niew kowie, G osty­
n iu , G rudziądzu , Inow rocław iu , K a to w icach , Kępnie, K oronowie K órn ik u , K rotoszynie, L ubaw ie, M ogilnie, 
N akle, O strow ie, P akośc i, Pelplinie, Środzie, S trzelnie, S zam o tu łach , Szym borzu, W ildzie, W itkow ie, W rześni, 
W y rzy sk u , Żerkow ie i Ż ninie, które bądź nie nade.-łały odpow iedzi, bądź zam arły . — D aty  czerpane są  z kwe- 
styonaryuszy  nadesłanych  do „B ocznika Sokolego11.

W  A m eryce is tn ie je  Z w iązek polskich g im nast. Tow. w St. Zj. Póln . A m eryki liczący około 1.000 człon­
ków , do którego należą G niazda w B lack-R ock . Bufallo, Chicago I. Chicago II. C hicago V III. „Jedność11, F ila ­
delfia, M ilw aukee, Nowy J o rk , P ittsb u rg , South B end , South-Chicago, Toledo, Union C ity, W ilm ington. D a t co do 
szczegółowej liczby członków , ćw iczących się i t. p. b rak  zupełny.

Ale i sposób przeprow adzenia ćwiczeń w olnych ogólnych 
był o ryg inalny .

P rzedew szystk iem , ja k  ju ż  w spom niałem , nie było oka­
zic ie la , pow tóre każdy obraz zapow iadał k ierow nik  naczelny 
po niem iecku — w ym ien ia jąc  jego  ruchy  a zastępca jego po- j  

w ta rza ł to  sam o po francusku . Po każdym  obrazie robiono 
zw rot do try b u n  g łów nych i pow tarzano  ćw iczen ia ; po ukoń­
czeniu trzech obrazów , w ykonano je  jeszcze raz bez pauz i bez 
p rze ry w an ia  m uzyk i, ty lko  na  in te rw a ły  p o m i ę d z y  p o j e ­
d y n c z y m i  o b r a z a m i  odliczano 4 ćw ierci tak tu .

E fe k t ćwiczeń w olnych był chybiony jeszcze z tego 
w zg lęd u , że w idzowie s ta li na  tym  sam ym  poziomie, co g i­
m nastycy , w sku tek  czego nie m ożna było okiem objąć całości. 
Ćwiczenia w olne m asow e m ają tylko jeden  cel t. j . w yw ołać 
w rażenie silne n a  w idzach, će lu  tego osiągnąć m ożna tylko 
przez 4 m om en ta , a  m ianow icie przez: zgodność ruchów  ćw i­
czących s ię , rów ność lin ii krycia  i ró w n an ia  się, jed n ak i stró j, 
usadow ienie w idza w  stosow nej w ysokości nad  poziomem po­
w ierzchni głów  ćw iczących się. Jeżeli jeden  z Łych m om entów  
zabraknie, natenczas ca la  rzecz chybia celu. W  tym  przypadku 
w szystk ie m om enta bez w y ją tk u  n ie  dopisały. Z auw ażyć m u­
szę, że p u n k t ten był podrzędnym  w całym  program ie Z lotu. 
Szw ajcarow ie nie zjechali się na  to, aby w yw oływ ać efekta 
pięknem i obrazam i ćwiczeń w o lnych , aby bawić publiczność — 
lecz w  celu w zajem nego skon tro low ania postępu w g im nastyce  
jednostek  i  T ow arzystw . To też , jeżeli ta k  patrzyć  należy na 
rzecz , natenczas p u n k t ten w cale nie zaw ażył na  szali ca­
łego Ż jazdu.

ćw irzeu ia  w olne ogólne pow tórzono jeszcze raz we w to ­
rek dn ia  7. s ierpn ia  o godzinie 8*/j rano. z tym i sam ym i błę­
dam i , ja k  d n ia  poprzedniego.

Wieczory gimnastyczne.
Program y ogłaszały , że w dn iach  4 ., 6. i 6. wieczorem 

o godz. 8. odbędą się w ieczorki g im nastyczne w hali festynce- 
wej na  boisku. Z aopatrzyw szy  się w cieplejszą odzież , k tó rą

I sobie kupić m u s ia łem , gdyż rzeczy w szystk ie  a n aw e t mój 
płaszcz sokoli zostaw iłem  n a  dw orcu w B azy le i, chłód zaś był 
dojm ujący — pospieszam n a  pierw szy wieczorek w k ierunku 
boiska, położonego nieco za m iastem . Nie będąc pew ny drogi 
rozglądam  s ię ,  aża li nie napo tkam  jak iego  „ tu rn e ra11, k tó ryby  
m nie upew nił czy dobrze zm ierzam . Szczęśliwym  trafem  spo­
strzegłem  na  jak iem ś ram ien iu  przepaskę k o m ite to w ą , p rzy ­
stępuję w ięc do jegom ości z p rzepaską i proszę o w skazówki. 
Los m i poszczęścił — trafiłem  dobrze. B ył to prezes sekcyi 
a rtystycznej k o m ite tu , organizującego Z lot, p. E d w a r d  
P e r r o c h e t ,  człow iek niezm iernie uprzejm y i uczynny, w ład a ­
ją c y  w ybornie językiem  niem ieckim . Jem u to zawdzięczam , 
żem się dosta ł w sam o cen trum  organizacy i i wszystko, co n a ­
leżało, w idziałem  i poznałem .

Skoro g im nastycy  ukończyli w ieczerzę w  puszczono tu  
jeszcze około 2.000 pub liczności, k tó ra  zaję ła  w szystk ie m iejsca, 
przeznaczone do p rzechodu , t a k , że w  chw ili rozpoczęcia1 pro- 
dukcyi ha la  zaw iera ła  około 8.000 ludzi. P rzedstaw ien ie  rozpo­
częło k a n ta tą  „H elvetia11, nap isaną  przez de Ju s te  OJiviera, 
skom ponow aną przez de P lum hofa  — k tó rą  odśpiew ał cbór
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akomp. m uzyki] złożony z 200 m ężczyzn. P o kantacie nastą-
piękne w ykona- 
iktcm programu

ysunkifcln.

9 i  10 11 12 ; III.

5 6 7 | 8 II.

, 1 2 3 •1 I.

ty już sam e ty lko  produkcje g im n astyczn e  
ern i o ryg in a ln e  pom ysłem . P ierw szym  pun 
■unastvcznego bj-1 j' ćw iczen ia  lask i), w ykonane przez 100 
lonków  obu T ow arzystw  gim n. m iejscow ych (Iai Chaux do 
m ds ina dw a T ow arzystw a g im n a sty czn e  jistno  zow ie się  la 
e io te  „le G rutli“, drugie la Societe Bl’ Abeille"). Do ćw iczeń  
cli użyto  rur m etalow ych  1 m . d ługich  , grubośęi zw ykłej  
ski ćw iczebnej, koloru zlotow ego . Ć w iczono w  takt m arsza  
tem pie raźnym  i to n a w et bardzo ra źn y m , co w ła śn ie  spra- 
inlo w ielk i e lek t. W ykon yw an o 8-taktow e ruchy do położeń 
ycznych z w ykrętem  "i do" poi. w olnych  Międzj' obrazam i 
iszczególnym i n ic bj'lo przestanków  lecz odpoczyw ano 16 
któw  pochodem no m iejscu w ta k t m u z y k i. poczom nnstępo- 
nl obraz now y. Sjiosób te n , dajac c ią g ło ść  w ćw iczen iach , 
xlny  je s t  po lecen ia , jak o  n o w o ść , do naszych  przyszłych  
viczcń zlotu"ogólnego.

Drugim  punktem  były  ćw iczen ia  w  boxow aniu  przopro- 
adzone, jako  ćw iczen ia  w olne bez m uzyki i liczen ia  taktu , 
jednak w ykonane z w ielk i) prccyzyi) tak , co do dokładności 

i c h u , jak" i rów ności czasu. W rażenie tj-ch ćw iczeń  je s t  
brzjmiio. Po odsłon ięciu  ku rtyn y  w idzim y GO ,g im nast\'ków , 
ojncych  w podstaw ie spoczynkow ej (lew ą  noga w y k ro k , pię- 
:ie w ty le , nn m ięśniach pośladkow ych!. N a  rozkaz danv przy- 
icrają postaw ę zasadną do boxow ania  (post. szerm iercza w  le- 
•o, lew e ram ie lekko ugięte  i w ysu n ięte  wprzód , prawa pięść  
lisko środka piersi): następuje zapow iedź i  rozkaz rozpoczęcia 

. achu. Od tej c h w ili idzie  cicho ruch za ruchem  , s łych ać  ty lko  
ytm iczny szelest ram ion , tupnięcie przy w ypadzie , sun lub  
cok naprzód lub w stec z , w  końcu po k ilkunastu  takich  ru­
b a c h , z którj’ch każdy j e s t  c iosem , kopuieciem  lub innym  
uchem bójki na pięście, w racają ćw iczący  do p ostaw y  pier­
wotnej, spoczynkowej*1, aby po ch w ili znów  na dnnj’ rozkaz 
/j-konać obraz d r u g i, trzeci i c z w a ity  .lak pow iedziałem  
,-rażenio tych  ćw iczeń  je st  n iezm iernie silne , ltu ch y , które 
/  bójce na pięści przj’ch o d zą , są  krótkie, szybkie, fączą się  

n im i kopania z poskokam i jednonóż i te są  szczególn iej efe  
tow ne. Czas byłby, iżb yśm y te ćw iczen ia  w prowadzili w pro- 
ram naszych ćw iczeń  zastępow j’ch — daw niej w Sokole 
wowbkicm uprawialiśmj* je

Trzecim  pu nk tem , b y ły  ćw iczen ia  w spólne na orczj’kach. 
)o ćw iczeń  tycn  u ży to  system u  orczyków , który przedstaw iam  

Śą to trzj- żelazno sztaby , zaw ieszone nad sobą  
w  w ysokości 2  m. i podzielone sznu  
ram i na 12 orczyków . Orczyk naj- 
niższj- oddalony był od pow ierzchni 
ziem i rów nież na 2 in. D w a za- 
stęp y  po 12 ćw iczących  (2-1 ćw icz.), 
produkow ało się  na tym  przyrzą­
dzie. "W ykonywano ćw iczen ia  ła ­
tw e, a że  sz lv  rów no i g ładk o w y ­
w o ły w a ły  w iec tak, jak  poprzednie, 
w ielk i aplauz. Dla przj-khulu podam  
tok p ierw szego ćw iczen ia  w  tern prze­
konaniu, że nasze Grona n au czycie l­
sk ie  w ykorzystają  tę now ość do sw o ­
ich  w ieczorków  gim nastycznj'ch . G i­
m n astycy  u sta w ien i są w głęb i po 

ew ej i po prawej stron ie  przyrządu w  dw uszeregach  front do pu- 
oliczności. M uzyka gra piano w alca. Na dan y  rozkaz (stu kn ię­
cie laska w  podłogę.) przystępuje z każdego dw uszeregu  pierw sza  
dw ójka (1, 2 i  8, 4) i sta je  po sw ojej stron ie  pod orczykiem . 
N a drugie stu kn ięcie: robią w szy scy  czterej zw ieszen ie  zasad. — 
na trzecie stu kn ięcie: robią zw iesz, na pr. podudziu w ew nątrz  
rąk , noga w olna pionow o — na 4 stu k n .: m ały  zam ach nogą, 
c h w y t za linew ki i siad okrak. — na 5 stu kn .: siad spojony' 
(nogę lew ą  kucznie wprzód) — na 6 stu k n .: postaw , zasadn. 
na orczyku , c h w y t za orczyk górny, rów nocześn ie przystępują  
do przyrządu dw ie następne dw ójki i robią zw ieszen ie  zasad, 
na p ierw szym  orczyku — na 7 s tu k n .: w szy scy  zw'iesz. na pr 
podudziu (nogo w olno pionow o, udo przy orczyku) — na 8 
stu kn .: w spieranie do siadu okrocz. c h w y t za linew ki — na II 
s tu k n .: siad spojony (lew . nogę kucznie wprzód) —- na 10 s tu k n .: 
postaw , zasadn. na o rczy k u , c h w y t za orczyk górny  — rów no­
cześn ie przystępują trzecie dw ójki do przyrządu i  robią; zm ie­
szen ie na p ierw szym  orczj'ku — na 11 stukn .: w szyscy  zw iesz, 
o ram. u g iętych  — na 12 s tu k n .: w szy scy  zw iesz, na  pr. .pod­
udziu — 18 s tu k n .: w szy scy  w spieranie do siadu okrtikiem, 
ch w y t za lin ew ki — 14 s tu k u .: w szy scy  siad spojony — 15 ą tu k n .: 
w szy scy  postaw a zasadn. na orczyku , c h w y t za lin ew k i — 
16 stu k n .: w szj’scy  zw ieszen ie  przew rotne łuk iem ^w olne (c h w y t: 
za lin ew ki bez oparcia stóp o lin ew ki) — 17 stukn.: po­
w rót do p ostaw y na orczyku — 18 s tu k n .: zsun do siadu  
okroczuego prawonóż — 19 stu k n .: zw iesz, na pr. podudziu — 
20 s tu k n .: zw iesz, przew rotne skulone, stop y  pod-eszwą oparte  
o odczyk (m iędzy rękam i) — 21 stukn . : zw iesz, ty łem  — 22  
s tu k n .: pow rót do skulonego — stopy n a  orczyku — 23 stukn .: 
postaw a na orczyku d o ln y m , c h w y t za sznury — dolna czw órka  
pozostaje w  zw iesz, zw yk ł. — 24 stu k n  : dolna czw órka zeska- 

• —7-naa, na ty ł  sw ojego  zastępu  — in n i robią zsun do

siadu  okrocznego pr. nóż — 28 stu k n .:  zw iesz, na pr. pod­
udziu — 29. stu k u .: zw iesz, na obu podudziach (z ch w ytem  za  
orczyk) — 80 stu k n .: przewrót w stecz w  zw iesz, do postaw y  — 
pow rót (na  ty ł)  do zastępu. N astępuje drugi zastęp  ćw iczą- 
c j-ch . Ci w  ten sam  sposób dostają  się  po kolei do orezj-ków. 
Jednakże w  drugiem  ćw iczen iu  punktem  g łó w n y m  (ku lm in acyj­
nym ) je s t  zw iesz , w olne na obu podudziach — w trzecim  ć w i­
czeniu c a ły  obrót ze zw iesz, ty łem ; w  czw artym  -  zw iesz ,
w olne na stopach w  kątach orczyka.

C zw arty punkt program u sta n o w ił rej taneczn y , w yko- 
nau y przez 10 g im nastj'ków  i 16 p a ń , wsisyecy w  strojach  
hiszpańskich

P ią ty  punkt: rej taneczn y  60 pnń szw ajcarsk ich  w s t r o ­
ja ch  o  barw ach  p a ń stw a , kantonu i lokalu jxh .

Szósty  punkt: budow anie piram id przez 100 g iu inastj'-  
ków na 6 koniach i 10-ciu w olno stojącj*ch drabinach.

W  końcu siódm y p u n k t: rej pochodow e z ch orą g iew ­
kam i w yk onan j’ przez g im nastyk ów  ubranych w  stroje ry ­
cerskie starych  szw ajcarów .

Z aznaczyć rfiuszę że punkty, które w ym a g a ły  kostium ów , 
k osztow ały  przeciętnie po 600 Ir.

Program  drugiego i trzeciego w ieczoru obejm ow ał kilka  
nowj-ch punktów .

P aryżanie  ć w ic z j li  grom adnie n a  4 kolkach. W ym yki 
do w olnego s ta n ia , w ag i przodem , podpór rozpięlj’ i t. p. tru ­
dne a  zarazem  piękne ćw iczen ia  a przedewszj-stkicin zgodność  
grom adna w sk a zy w a ły , ja k  w yborn ie  w yćw iczen i są i  dostro­
jen i do siebie. D ziew czątka szkolne w  liczb ie  (60) w  w ieku  od  
10— 14 la t ,  ubrane w  stroje  narodow e, w y k o n a ły  pląsem  pię­
kny rej w  kilku obrazach , — 7 zaś członków  T ow arzystw a  
„Societós des g j-m nastes de la Seine11 p rzed staw .ło  sta tu j' m ar­
m urowe, z praw dziw ie francuską zręcznością , sm akiem  i do­
w cipem . T raktow ano je  pow ażn ie , a jednak dużo by ło  w  nich  
m iarkow anego hum oru estety czn o  g im nastj-cznego, każdy obraz 
składni się  z 3 m om entów : o) z w stęp u , w zględnie  u staw ien ia  
się  lub pow iedzm y obrazu p :zygotow u jącego  do m yśli g łó w n ej;  
b) budow anio piram id (m y si g łów n a); c) obraz końcowj', ktorj’ 
tw orzono odrazu z ch w ilą  rozsypania się  p iram idy.

Rozdanie nagród.
P on iew aż trzy b y ły  rodzaje zaw odów : a)  sekcj’jn e ;

b) w  gm in. nn przj'rządacfi i c) w  gim n. narodowej — przeto  
dla każdego rodzaju ustanow ion o inne nagrody.

W g im n a sty ce  sek cy jn ej: pierw szą nagrodą był w ien iec  
laurow j', druga w ien iec  dębow y, trzecią lis t  pochw aln y . N a­
grody te d z ie liły  się  jeszcze n a  IV. kategorye, zależne od ilo ­
ści uczestników* w  danej sekcyi i tak: sekeye, liczące od 33  
do 48 uczestn ików  o trzy m y w a ły  w ieńce pierw szej k ategory i;  
sekeye, liczą e od 21 do 82 gim n. w ień ce  drugiej k a te g o r y i; 
liczące od 13 do 20, w ieńcu trzeciej kategoryi; liczące 8  do 12, 
w ieńce czw artej kategoryi i l is ty  pochw alne.

W g im nastj'ce  na przyrządach: pierw szą nagrodę sta n o ­
w iły  w ieńce laurow e i przedm ioty w artościow e; drugą nagrodę: 
przedm ioty w artościow e bez w ieńców .

W  g im n astyce  narodowej : pierw szą nagrodą b y ły  w ieńce  
dębow e i przedm ioty w artośc iow e; drugą: przedm ioty w arto ­
śc iow e bez w ieńców .

W szystk ich  nagród ogółem  było około 1.000-ca. W ydano  
na to 40.000 fr. W szkole położonej obok boiska urządzono  
z nagród tych w y s ta w ę , która otw artą  b y ła  przez c a ły  c iąg  
Zlotu. Sam ych zegarków  srebrnych i z ło ty c h , niektóre wnrto- 
śc i k ilku set franków , było przeszło 160, piękne strzelby, pu- 
liary srebrne, srebrno nakrycia sto łow e, d yw a n y  i t. d. i t. d. 
zajęły  m iejsca w 2 pokojach.

R ozdaw anie nagród odb yw ało  się  na boisku przed halą  
festyn ow ą. Tu na trybunach zasiad ło  w bieli 82 najp iękn iej­
szych  dz iew ic  z L a Cliaux de Fonds, każda z szarfą  o kolo­
rach narodow ych  i k an tonalnych . ,

Naprzód rozdaw ano w ieńce za zaw ody sekcyjne, w ień ce  
te przj’w ia z y w a ły  dziew ice do grotu  sztandaru odznaczonego  
T ow arzystw a. ,

W ień ców  -I. k a tegory i: laurow ych  otrzym ało -1 
dębow ych „

W ieńców  II. k a teg o ry i: laurow ych  „
dębow ych „

W ień ców  III . k a tegory i: lau row ych  „
dębow ych  „

W ieńców  IV . k a te g o r y i: laurow ych  „
dębow ych  „

L istó w  pochw alnych  „
P otem  rozdaw ano w ieńce i nagrody za zaw ody w  g im n a ­

sty ce  na przyrządach. , ,
W ieńce laurow e i prezenta (I. nagroda) o trzym ało 28 zaw odn. 
Sam e ty lko  prezenta (II. nagroda) „ 389 „

W  końcu za zaw ody w g im n a sty ce  narodowej rozdano : 
w ień có w  dębow ych i prezenta (I. nagroda) 23 zaw odnikom . 
Sam e ty lko  prezenta (II. nagroda) 307 ,,

Oprócz tego  otrzym ało  21 T ow arzystw  w ień ce  dębowe, 
za w yk azan ie  najw iększej liczb y  w y k o n a n y ch  p ieszych  w y c ie ­
czek tow arzysk ich  w  c ią g u  roku.

Tow .
1

13
9

27
31
67
82

6
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Z tą  uroczystości!; zakończył się właściwy 2 lot t trzy­
dniowe św iątkow anie mieszkańców wsi I.n Glinuj; oe Fonds.

Wiele Towarzystw gimnastycznych odjeclmlo najbliż­
szymi pociągami w południe — inne pozostały l p  wieczora, 
aby wziąć udział w rozrywkach, które p r o g r a m n^owie­
dziano. \  y

I)o ty c h , którzy natychm iast opuścili piękna w > Q ;haux  
dc Fonds należałem i’ ja . Z wysokiej połoniny gór ju rajsk ich  
zjeżdżałem, jakby  z innego św iata. I rzeczywiście — inny to 
św ia t, inny lud!

Tu bowiem, gdzie wolność narodu i pokój jego strzeże 
cała Kuropa , mógłby lud ten śmiało oddać się fizycznej gnu­
śności lub, co najwyżej, nęcony cudną przyrodą uprawiać Sport 
turystyczny, wodny i t. p. 1 dziwna rzecz! Sporty to, choć 
bardzo' rozjiowszecfinione w Szw ajcaryi, nie mogą ich zadowo­
lić i uzupełnić je  musva g im nastyką, jako czynnikiem, spro-

rodzaju występów, robiących wrażenio występów cyrkowych, 
na co grono związk. już dawniej zw racało'uw agę.

Jak  donosi „Przegl. gim nast.", ma powstać w Warszawie
park Jordanow ski, dzięki obywatelskiej ofiarności ś. p. Iłaua. 
Park objąć ma wszystkie działy ćwiczeń fizycznych.

wadzającym wszystkie jednostronności sportów do wspólnego 
mianownika t  j. harmonii cielesnej. A że gim nastyki nie od święta 
używają świadczy fak t, iż na 8 miliony ludności, którą Szwaj-używają świadczy fak , 
carya zamieszkuje, 7.000 przeszło je st takich gimnastyków, 
którzy zdolni są staw ać do zawodów o lepsze z gimnastykami 
innych państw ' — oprócz tego je s t drugie tyle, starszych i

III . z a w o d y  k o ś c i u s z k o w s k i e  odbyły się w dd. 18, 
10. i ‘JO. października. W biegu na 100 i 1.0Ó0 m. zwyciężył 
M. Dąbrowski w 13 s. i fi m. 12 s., w skoku o tyczco M. Pa- 
ruch 225 cm ., w skoku w wyż Dąbrowski 1-10 m ., w skoku 
wd a ł  Parur.li -Pil  m.; za ogólnego zwycięzcę w skoku uznano 
Dąbrowskiego. W zawodach nn przyrządach zwyc. na drążku 
Pałnsiński, na koniu wszerz z lękami K. Kawalir. na kółkach 
8. Miciński. W podnoszeniu ciężaru ze zwieszenia do pionu 50 klg., 
zwycięzcą B. Kostow 18 razy, w rzucaniu dyskiem Dąbrowski 
2480 m., w zapasach Pałnsiński. Ogólnego zwycięstwa nikt nie 
zdobył. W zawodach brało udział 9 druhów. — Naczelnik d. >z. 
K uciński, otrzym ał od Komitetu IX. Zjazdu lekarzy pismo 
z |K>dzięknwaniem za przygotowaniu i kierownictwo ćwiczeń 
wzorowych podczas wystawy lekarskiej.

młodszych w iekiem , którzy z ćwiczeń gimnastycznych pilnie
runków lub chęci. Rkorzysfnją, nie m ając do zawodów warunków Tub chęci. Sło­

wem taki szw ajcar, mając tyle warunków naturalnych do 
rozwoju zdrowia i sit cielesnych, nie poprzestaje na n ich , lecz 
im a się g im nastyki, czem udowadnia najlepiej, że sport i  g ra 
nie mogą gim nastyki wyprzeć an i zastąpić.

Sprawy lilexf|oe
Związku poi. gimnastycznych Tow. sokolich w Austryi.

Związek. Na ręce prezesa Związku d. dra X. Fiszera, 
nadeszło następujące pismo:

L. 68 766.
* We Lwowie, 26. października 1800.

W załatw ieniu szanownego pisma z d. 15. października 
]!O0. I. 1591, W ydział krajowy zawiadamia Sz Związek, iż

koron , a w Kołomyi i Wadowicach po 200 kor. Z uzyskanej 
stąd kwoty 2CO kor.. przyznano natom iast Tow. gim nast. „So­
kół" w B rodach, Drohobyczu, Łańcucie i Pilźnie zasiłki po 
50 koron. Marszalek krajowy

67. liadeni.
Członek Wydz. kraj.

Onyszkiewicz.
Komitet IX. Zjazdu lekarzy i przyrodników polskich nadesłał 

Wydziałowi Związku polskich gim nast. Towarzystw sokolich 
w d. 8. listopada b. r. następujące p ism o:

Kończąc swe czynności, stwierdzić może Komitet gospo­
darczy z prawdziwem zadowoleniem, że IX. Zjazd lekarzy i 
przyrodników polskich powiódł się pod każdym względem.

Powodzenie to zawdzięczać należy przedewszystfciem tym 
wszystkim , którzy Komitetowi w pracach około Zjazdu pomoc 
swą ofiarowali.

To leż Kom itet w ypełniając miły obowiązek , składa Świe­
tnemu Zarządowi najserdeczniejsze podziękowanie za szczerą 
życzliwość, okazywaną Zjazdowi pod każdym względom, za 
czynne poparcie jego celów zorganizowaniem wspaniałych 
ćwiczeń gim nastycznych, które spotkały się z najwyższem 
uznaniem wszystkich uczestników Zjazdu oraz za stworzenie 
wielce pouczającej w ystawy gimnastycznej.

Prof. dr. Witkowski, w. r.
Ciechanowski, w. r. v Kostanecki, w. r.

sekretarz. przewodniczący Komitetu.

Lwów. Froczyście obchodzono w Sokole d. 17. paździer­
nika iiiauguracyę ćwiczeń. Ćwiczenia rozpoczęły się pod k ie­
runkiem naczel. A. Durskiego pochodem ozdobnym w takt 
marsza sokolego do którego stanęło 7-1 druhów. Następnie, 
przy ochoczym w alcu, odbyły się ćwiczenia 10 zastępów na 
przyrządach ze zmianą. Po tych ćwiczeniach zapowiedziano 
zawody w zastępach dla druhów z wyłączeniem członków 
Grona naucz. Zapowiedź ta  spadła na druhów zupełnie nie­
spodziewanie: okazali jednak , że rozumieją karność sokolą, bo 
żaden nie usunął się od zawodów, ani nie zniechęcił. ale 
wszyscy stanęli ochotnie do ćwiczeń. Zawodniczylo 10 zastę­
pów złączonych w 5 zast., każdy osobno. W zastępie 1—2—8—4, 
do którego należą druhowie starsi wiekiem pound 30 la», pró­
bowano sił w skoku w wyż z mostka. Rozpoczęto skok od 
1 m. a doprowadzono do I m. 50 cm. Zwyciężył d. Kossak W. 
i Jnrosiewicz. K. Również skakano w wyż w zastępach 9. i 10., 
złożonych z druhów młodszych. D Budzynowski L. przesko­
czył 1 m. 55 cm ., a d. Postępski S t 1 m. 50 cm. Zastęp 5. i 6. 
zawodniczy! w dwójskoku w dal z. miejsca. Przeskoczył 4 m. 
80 cm. d. Fogelmnii J. i d. Olszewski B. -I m. 70 cm. W za­
stępie 7. i 8 wspierano kulolaskę o wadze 81'/j kg. z ramion 
zwislycli do prostych ponad głowę. D. Lickendori M. wsparł 
ciężar 30 rnzyf, d. Drewnowski 25 razy. Znstęp 9. i. 10. miał 
prócz skoku w wyż wspieranie kulolaski 50 kilogramowej z ra­
mion zwisłych do prostych nad głowę. D. W iśniewski I.. wsparł 
ciężar 14 razy, d. Wilusz T. 10 razy. Zastęp II. i 12. wspierał 
kulolaskę o wadze 20 kg. D. Neuman A. wsparł kulolaskę 
125 razy; d. Ruczaj J. wsparł 110 razy. Zwycięzcom urządzili 
wspólćwicząoy w każdym zastępie tradycyjną żabkę. Po ćwi­
czeniach zebrali się druhowie w górnej sali na wieczornicę, 
urządzoną celem wzajemnego poznania się i wspólnej wymiany 
m yśli, podczas której d. dr. E. Piasecki wygłosił rzecz o „za­
sadach umiejętnego podziału ćwiczeń cielesnych". W dyskusyi 
zabierali glos prócz mówcy, dd.: D urski, Hickiewicz, K w iat­
kowski, Romanowski i Wallek.

Rudki. W niedzielę d. 18. listopada odbył się w Sokole 
wieczorek muzykalno-wokalny ku uczczeniu pamięci A. Mickie­
wicza, złożony z słowa wstępnego, odczytu, produkcyi muzy­
kalnych i deklamacyi a zakończony obrazem z żywych osób.

Kraków. Dnia 16. września odbył się w parku dra Jor- 
dana festyn połączony z ćwiczeniami gim nastycznem i, w pro­
gram których wchodziły ćwiczenia wolne w 4 obrazach , ćwi 
czenia wzorowego zastępu na dr ążku, , r e j  kolarzy i zabawi 
polegająca na zryw aniu kokardy .z głowy przeciwnika, ni 
zakończenie zaś ćwiczenia maczugami świetlne mi. Sprawozda! 
wca z tego festynu w „Przegl. gimnast." (JZ. W.), ubolewr 
nad niedokładnością ćwiczeń i słabym udziałem ćwiczących.

Naszem zdaniem powodem tego je st lekceważenie prze! 
druhów występów na festynach i tym  podobnych zabawach, 
co szczególniej w Sokolstwie być nie powinno, gdyż szkodzić 
nam  może wtedy, gdy chodzi o wykazanie w poważnej formie 
naszych zadań i celów. Lepiej będzie zańiechać zupełnie tego

Tarnów. Apatyi i oziębłości jak a  zapanowała w Sokole 
nie przełamał naw et Zlot czerwcowy-, który- wszędzie po za 
Tarnowem uzyskał szczere uznanie. Do połowy listopada nie 
odbyła się ani jedna godzina ćwiczeń gimnastycznych dla 

I członków. Prócz szkoły realnej i szkoły wydziałowej nie ćwi­
czy n ik t; gim nazyastów ani na lekarstwo, ćwiczeń dzieci nie 
można doprowadzić do skutku mimo nawoly-wań i próśb. Po­
wodzenie m ają tylko zabawy- dziecinne, urządzane co niedzielę 
w sali Towarzystwa Przeciętnie bierze udział w- tych zaba­
wach 50 dzieci. Zasługa to niestrudzonego d. Możdżeńskiego, 
przewodniczącego komisy-i zabawowej, która jedyna w Sokole 
daje jakie takie znaki życia — o ile to w obec ogólnej apatyi 
je s t możliwem. Na ogół nie wesołe widoki.

„ROCZNIK SOKOLI“
Z po\»odu słabego poparcia i n ielicznych zamówień 
ocznik Sokoli11 na rok 1901 . ,  w ydaw nictw o nasze 

zaw ieszam y, co niniejszem  podajem y do wiadom ości.

Wydawcy.

Odpowiedzialny redaktor Antoni D urski. Nakładem Związku polskich gim nast. Towarzystw sokolich.
Z I. Związkowej drukarni we Lwowie, ul. Lindego 1. 4.


